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O uzdrowienie samorządu 
w Polsce.

Powszechnie mówimy, Ze samorząd jest szkolą 
życia publicznego i zaorzeczyć temu byłoby trud­
no, wszak wiemy, że kto zasiada i decyduje 
w radzie gminnej, miejskie| czy powiatowej, przy 
rozwe/aniu różnych spraw i zagadnień, mus! 
s ięgnąć myśią poza sw oje własne potrzeby, czy 
pr!r.*.ebv «w**i rodziny i zainteresować się po­
trzeb-, mi s w e g o  sąsiada, sąsiedniej wioski, za- 
troszczyć ie o sprawy powiatu, a nawet w t je -  
■AÓdztza. O l  województwa mamy blisko do za- 
iniuic owi ma się sprawami całego państwa, a za- 
t -m  n-z*. c h o d z ą c  etapami pracę w samorządzie 
s y c i m y  ' .«/ kierunki: rozwiązywania ważny; h
zagadnień związanych śc  śle z interesami całego 
państwa.

J;-i! za'-; ni stwierdzimy, że samorząd jest
istot-51 - szkt te, życia publicznego, to nie możemy 
zaprzeczyć, z* ta sokoła samorządowa musi mieć 
zdrowe j k J d a w y ,  goyż zła szkoła nie może 
dobrze wychowywać. Jeśli dalej chcemy, aby 
pańśłwo naszą było jednolite, a obywatele jeg o  
aby jednakowo uczyli się o b e jm ow ać i rozstrzą- 
sać tiłr w»żji« zagadnienia, jakie stoją przed sa ­
morządem i oaństwem, to przedewszystkiem win­
niśmy ciążyć aby z samorządu, z tej szkoły, usu 
nąć wszystko to co jest złe, co pozostało po za- 
h' r c K h ,  kiórzy nadając ustawy samorządowe 
nie m rli na względzie lego naczelnego dobra, 
jakie musi przyświecać każdemu obywatelowi to

jest dobro własnego państwa. Śmiało powiedzieć 
można, że samorząd w Polsce jest choiy, a chory 
jest dlatego, że ma przestarzałe ustawy, n ie d o ­
stosowane do tegnezesnego gospodarczego, s p o ­
łecznego i k u Iu alnego rozwoju.

Jeśli weźmiemy gminę wiejską, która jest fun­
damentem samorządu, to zauważymy, że byłe ona 
i jest dotąd w każdej dzielnicy inaczej u n o rm o ­
wana, inne ma formv organizacyjne i irnv wy­
gląd. Gmina w b. K ongresó w ? opiera się na 
ukazie carsk;m z r. 1864 częściowo znowelizo­
wanym I uzupełnionym dekretem o u tw cr:em u  
rad gminnyc h z r. 1918. rfra ziemiach wschodnich, 
t. j. województwach : ncwogrodztdem, polesś;itrr. 
wileńfkicm i wnłyńskiem oraz i^ ęści w c a w ó d e -  
twa b  ;.rł»: toekiego, obowiązu e rnzporzą jzen ie  
z 1919  r. Na tych obszarach Polski je t i. zw, 
gmina zbiorowa to znaczy do |edoe] gminy na­
leży kilka lub kilkanaście wiosek. W b. zaborze 
pruskim gmina opiera się na ustawie pruskiej 
z r. 1891, zaś w Galicji na ustawie ramowej 
austrjacfriej z 1862  r. i na oprersj.#**?! się r>-' h h\ 
ustawie kraiowei z 1866  r. 'V ly.-h oswWich 
dwóch dzielnicach, gm na je i jednostkowa to 
znaczy —  każda wieś stanowi gmmę. W-dz^my 
więc z tego, że ustrój gm nny w całem psn>t vie 
za wyjątkiem czterech wojewód/t v wsch- tin eb, 
opiera się na ustawach przestarzałych, wyb-srych 
przez zaborców. Nie lapiej jest i i. n ttćWftliń do- 
tyczącemi miast i powiatów. W k U d el dzielnicy 
naszego państwa obowiązują inne przepisy, które 
stwarzają niezmiernie dużo kłopotów w wykony­
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waniu i przestrzeganiu tych przepisów, a obok  
tego zamiast wzmacniać i cem entować państwo, 
ro z s tr5jają je. Im większy panuje chaos  w usta­
wodawstwie, im więcej jest przepisów, w Których 
przeciętnemu obywatelowi trudno się w nich 
zorientować, tern administracja, która sprawuje 
nadzór nad samorządem ma większą moż­
ność  czynić samowolę, co w rezultacie sprowadza 
się do tego, że gmina czy miasta, zamiast żyć 
i pracować samorządnie w ramach przepisów, 
staje się jakby niewolnikiem.

Potrzeba zatem uregulowania jednolicie w c a ­
lem państwie ustroju samorządu jest palącą Ustrój 
samorządu winien być rozpoczęty od jeg o  p o d ­
staw tj. od gminy, wszak cd  tego jaką będzie 
gmina i co ona będzie zdolna robić, zależeć bę­
dzie, jakie zadania trzeba powierzyć samorządowi 
powiatowemu, a nastęDnie wojewódzkiemu, jeśli 
w jednej dzielnicy będziemy mieli gminę dużą 
zbiorową, zdolną do utrzymania administracji dróg, 
szkół wykonywania opieki społecznej i t p. to 
powiatowi nie potrzeba tych zadań przekazywać, 
gdyż gmina zrobi sama bez pom ocy  powiatu. 
Jeśli zaś gmina będzie mała i niezdolna do speł­
niania tych zadań, to zadania te trzeba przekazać 
po wiatowi, gdyż to co jest potrzebne i musi być 
zrobione. Stąd też zawsze, gdy chcem y przystą­
pić do ucnwalenia ustaw o ustroju samorządu, 
wysuwa się pytanie, a jaka będiie  gmina wiejska, 
duża czy mała, zbiorowa czy jednostkowa. Na 
to pytanie jest jedna odpowiedź. G.r.ina w nna 
być taka, aby była zdolna wykonywać spoczyw a­
jące na niej zadania. Jeśli gmina nie będzie mogła 
spełrfłć spoczywających na niej zadań, to sam o­
rządu gm innego wngóle nie będzie, a wtedy 
gminą będzie rządrić bu rokrac ja .

S k ió cory  sejm obecny jak i sejmy poprzednie 
nie rta ją  od "a , ery nie chcą zabrać s!ę do 
uchwalenia jedn :! tych ustaw samorządowych. 
Jest to y/prawd rie pierwszorzędny obowiązek 
spoczywający na trzecim z kolei sejmie, lecz o b o ­
wiązek ten wie jest wy' onany.

Biok Bezpartyjny W spółpracy z Rządem, d o c e ­
niając pilną potrzebę załatwiania tych spraw i wi 
dząc, że sejm nie jest zdolny do uchwalania 
wielkich ustaw samorządowych wystąpił z wnio­
skiem, regulującym najpilniejsze bolączki naszego 
samorządu. Projekt ustawy B. B. W. z R. regu ­
luje następujące sprawy:

1) ordynacja wyborcza do wszelkich organów  
samorządowych. Projekt daje prawo glosowania 
przy wyborach wszystkim obywatelom Państwa

Polskiego bez różnicy płci, którzy w dniu zarzą­
dzenia wyborów, ukończyli ćonajm niej 2 4  lat ży 
cia, c d  sześciu miesięcy zamieszkują w gron: dzie 
lub gminie i nie są pozbawieni prawa wybierania 
do sejmu.

2) Wybranym do wszelkich organów samorzą­
dowych (radny, wójt, burmistrz, ławnik i ip.) może 
być każdy mieszkaniec odnośnej gminy, powiatu 
lub województwa, który w dniu wyborów ma 
prawo wybierania w gminie oraz ukończył co- 
najmniej 3 0  lat życia.

Wybranym na u r z ą j  naczelnika gminy, wójta, 
sołtysa, burmistrza, prezydenta, może być każdy 
obywatel Państwa Polskiego, który ma prawo 
wybieralności do jakiejkolwiek rady gminy w ie j­
skiej lub miejskiej na obszarze państwa i włada 
językiem polskim w słowie i piśmie.

3) Nie m ogą być wyprani na członków o r g a ­
nów sam orządowych funkcjonariusze i inni p ra ­
cownicy bezpośrednich  władz nadzorczych sa- 
rządowych i państwowych oraz funkcjonariusze 
policji państwowej I straży granicznej. Funkcjo ­
nariusze i inni pracownicy samorządu oraz jeg o  
zakładów, przedsiębiorstw, wybrani do orgenów  
tego samorządu w którym pracują, otrzymują — 
przyjąwszy wybór —  bezpłatny urlop na czas 
piastowania mandatu.

4 )  Projekt dozwala tworzenie większych gmin 
w Galicji i b. zaborze pruskim z tern, że w razie 
połączenia się kilku gmin w jedną, majątek każ­
dej dotychczasow ej gminy, stanowi je j wyłączną 
własność.

5) Na terenie b Królestwa K ong resow eg o  
znosi się zgromadzenia gminne, a prawa i o b o -  
zki tych zgromadzeń przenosi się na r.idy g n i V ;a .  
Wp rowadza s;ę na tym ter-n ie  powszechne.  r ó w ­

ne, tajne i bezpośrednie głosowanie z ten:, że 
wyborca na ta rc ie  w yborczej wypisuje  nszw ku 
kandydatów, których chce wybrać do sacr gmumej.

P ro jekt postanawia, że każda n ieruchom :,ść 
położona na terenie g miny wiejskiej naisży do nb 
szaru jednej z gromad wiejskich to znaczy, te fo l­
wark lub osada zostaje włączony do groma,Jy

Przepisy tyczące obszaru województw: tfrakr w 
skiego, lwowskiego, stanisławowskiego i tarnol- 
skłego.

M oc obowiązującą krajowej, ustawy z dn. 12 

sierpnia 1866 r. o urządzeniu gmin na terenie 
Galicji rozciąga się na obszar gmin Spiszą i Ora 
wy. Na terenie tych czterech wojew ództw, w gm b 
nach złożonych z dwóch lub więcej m ie jscow o- 
ci (przysiółków, kolonji, folwarków) projekt usta­
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wy daje m ożność  powoływania asesorów  jako 
pomticnitóW  Naczelnika gminy w liczbie o d p o ­
w i a d a j ą c e j  ilości m iejscow ości,  a pośród osób  z a ­
mieszkałych na tym obszarze.

A odniesieniu do miast projekt ustawy rozcią­
ga dekret Naczelnika Państw a z dn. 13 grudnia 
19 1 8  r o wyborach do rad miejskich, na terenie 
b Królestwa K on g resow eg o  ze zmianami wpro- 
wadzonemi projektowaną ustawą klubu B. B. W. R.

Na obszar tych województw projekt przewi­
duje rozciągnięcie m ocy obowiązującej dekretu 
o tymczasowej ordynacji powiatowej dla obsza­
rów  Polski b. zaboru rosyjskiego z du 4 lutego 
1 9 J 9  r. (Dz. Praw. P . P. N, 13  poz. 141) ze 
zmianami wynikającemi z późniejszych ustaw 
oraz drobnemi zmianami proponow anem i we 
wniosku.

W odniesieniu do obszaru województw p o ­
znańskiego i pom orskiego. P ro jekt przewiduje 
zniesienie obszarów dworskich i włączenie ich 
do jednej lub kilku sąsiedn’ch gmin lub tez 
tworzy się z tych obszarów  gminy nowe. Stwa 
rza się m ożn ość  dokonywania zmiany granic, 
znoszenia, jak również tworzenia now ych g«nin 
wiejskich na terenie wymienionych województw.

Sprawę uregulowania stosunków służbowych

pracowników sam orządowych projekt ust<wy 
przekazuje specjalnemu rozporządzeniu Rady 
Ministrów. Są to najistotniejsze i najpilniejsze 
sprawy, których uregulowanie leży w ing res ie  
zarówno samorządu jak i Państwa, jaki los spot­
ka w sejm ie ten projekt ustawy, niedaleka przy­
szłość pokaże. A. Pacholczyk

P oseł  na Se jm .

Zagospodarowanie hal i połonin
Parki Narodowe nie mogą ograniczyć 

gospodarki w górach.
(»Z Gospodarza Polskiego«.)

D o szeregu działów rolnictwa, wymagających 
u nas uregulowania i postawienia na wyższym 
stopniu kultury zaliczyć należy i g osp od aikę  na 
halach i połoninach, znajdujących się w połud­
niowych powiatach górskich Małopolski Zachód 
niej i W schodniej.

Znaczenie podniesienia tego dziaiu naszego 
rolnictwa polega na tern że hale i połoniny ze 
względów przyrodniczych i klimatycznych nadają 
się znakomicie do produkcji paszy i zwierząt 
gospodarskich Pozatem wchodzi tu w grę j e ­
szcze inny czynnik : umożliwienie ludności m ie j-

F R. MA j E R C Z Y K___

Jako stary ziwan młodego 
wyryktował.

B er temu z-kielanoście roków, może trzydzieści 
a moza śtyrdziyścl abo dziesięć W i ę c e j ,  a t o  dzie­
sięć mniej, to jus syćko jedno, k'elo ta tych 
rokó >• temu, kiedy po syćkich Świętych w je s ie ­
ni, s i chłop w cornej cuze lasem popod Fur- 
mano AfoiTi i skręcił się w stronę Rafocówek. Seł 
dość sporo ch o ć  widno po nim beło, że je ta 
już nie n o r t ł -d sy .  Co chwila to gwizdoł różne 
nuty. a nareście se zaśpiewoł półgłosem  :

Kiedy jo był dobrym chłopem, miał ssm  tnraki, 
maryjo^e, cw ancighry, grose piętaki;

E  psioniuć zatracono, zaklął, tak było nie ina- 
cvj, pokielak Dył młodsy w połach g'bki, nogi 
wartkie, e to było zyć, ale teroz syćko nicpcte. 
Medytowanie to przcrwoł mu dym z wairy, co 
ta wtosi polył w lesie pod Rafocówkami (przy­
siółek gminy Zub°uche). Podesel ku watrze i uwl- 
dzioł m łodego parobka, jako siedzioł i wyciągoł 
piecoi-e grule z watry I joct

P od ch o d ząc  p o z d ró w k o ł;  Niekze bee  pokw o-

lo n y ; no niekze bedzie, siadoicie i biercie grule, 
jak sic wom jeść wce, sle coś  <e tys za jeden, 
2kąd i daleko ioziecir ? pyto s;e len młody, a sta­
ry pado : Z jedyć, nazyworn się Matus. od Kolów 
z Bystrego, ale jo  jesi siary ziwan, (złodziej) 
a młody na t o : e fałas Bogu , będziemy towarzi- 
sić, bo jo zaś jest młody ziwan, nazyworn się 
Jędrek z Capówki.

No dyć dobrze Jędruś pow>ados, ze bee rry  
towarzisić, ale co z tego, kie zima na karku, kraść 
bieda, bo  po śniegu za ślakem nnjdom, ha trza 
się brać kary  ku wsi do gazdy na zimówke, a J ę ­
drek na t o : Jo  zaś r a słuzbe nie ide, wole być 
ślebodny, a choć casem sio pogłoduje, to ta nic, 
w ytrzym om ; dziś jesce  bedzie baranina, bo by- 
łek kiesi na B»9ikówce i stysołek, ze m esiorz 
pudzie kupić do Rafocówek barana, noi rekom  
na niego, dziś do góry seł, a Kie zgóry pudzie, 
abo cy inksom drógom  może iść du domu. (eg o  
nie wiym.

Tak medytując, grule piecoue prawie s k o ń -  
cyli jeść ,  zakurzyli fajki, kie uslyseli b ek  barana, 
k tórego prowadził chłop stary, ale krzepki w y ­
soki, w baranim kożuchu, zama ccnym  k ap d u si*
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scow ej,  zmuszonej do pracy w niezwykle c ięż­
kich warunkach g osp odarczych , czerpania nale­
żytych korzyści z gospodarki górskiej, stojącej 
obecn ie  na bardzo niskim poziomie i zupełnie 
nieuregulowanej.

Kierując się powyższemi pobudkami Minister­
stwo Rolnictwa postanowiło sprawą racjonalnego 
zagospodarowania hal i połonin zająć się i w celu 
należytego zapoznania i zorjentowania się w p o ­
trzebach tej gospodarki, zaprosiło na naradę 
przedstawicieli riauui, organizacyj rolniczych I urzę­
dów wojewódzkich, zainteresowanych okręgów . 
Streszczenie tych narad, odbytych w dniu 2 6  Kutego 
br.. na których został wygłoszony referat prof. J. 
W łodka pod tytułem: .W y ty czn e  pracy nad za g o ­
spodarowaniem hal i połonin* podajemy poniżej.

W  części o g ó ln e j  sw eg o  referatu prof. W ło ­
dek opisał znaczenie oraz stan gospodarstw  g ór­
skich, zwracając uwagę na konieczność o p iaco  
wania ścisłych danych statystycznych, tyczących 
się obszaru hal i połonin oraz wskazując p r o ­
gram ogólny ich podniesienia. G ospodarstw a g ó r­
skie m ogą produkować doskonałą paszę i naj 
zdrowszy materjał hodowlany. O b ecn ie  znajdują 
się one w zupełnie prymitywnym stanie, wartość 
ich nietylko że nie podnosi się, ale maleje. Naj­

ważniejszym powodem  złego stanu tych g i s p o -  
dartw jest nieumiejętne g osp od aiow anie  brak 
ustawy pastwiskowej, regulującej użytkowanie p a ­
stwisk wspólnych i zmuszającej współwłaścicieli 
do racjonalnej go9poaarki pastwiskowej, a wo 
góke brak cpieki państwowej. Podnoszenie k u l­
tury łąk i pastwisk górskich osiągnie się D r z e -  

dewszystkien? przez rac jonalne nawożenie, na 
dalszym planie należy postawie podsiewanie. Naj- 
odpow iedniejszem  nawożeniem na halach i po­
łoninach jest używanie nawozu naturalnego —  
gnojow ni cy.

W części szczegółow ej referatu profesor W ło ­
dek omawiał obszern ie  s an oraz potrzeby g o ­
spodarstw górskich Beskidów  W schodnich, orąz 
Beskidów  Magórsktch i Tatr, podając wnio­
ski i projekty budżetowe, tyczące się pod nies ie ­
nia ich kultury.

Ważniejsze z wniosków ogólnych b) co do 
Beskidó w W schodnich.

W yszkolić trzech inspektorów górskich dla 
Bieszczad, G organów  i Huculszczyzny. Wyszkolić 
dwu prace wników dla połonin doświadczalnych 
w G organach  i Huculszczyżnie. Wyszkolić icd- 
n eg o  pracownika naucz; c ela gospodarstw a g ó r ­
skiego do szkoły ho M uouLszczyźnie O rg a n iz a c je

z kostkami t ; l?m i jak dobry b ó b ,  w portkach 
bez parzenic, tyz zamasconych i w kyrpcach ze 
świńskiej skóry.

Baron zaś jakieby wiedzioł, ze g o  z pewnością 
nagła śmierć ceko, nie chciał iść ino się ociągoł, 
a c h ł o p  drugim końcem  powroza zaganiał go, 
ale to nie barz p mogało.

Ziwanl zaś za cos uradzili, ze tego  fenrana 
skoda puścić. Jędrek do starego Matusa radzi: 
kieś :ie stary zi wan, to go ukradnicie temu chło- 
I u ; a M atm  go  do : cyś zg łapieł Jędrek ? jzkos 
j j  g j  ukradnern, kiedy chiop trzymo b..ran<j na 
powrozie, a zaś t ik  gwołtem z ręki brać nie 
w yoodo, bo może kiedy pozno i biyda gotowa. 
Jędrek  sie ośrnio; i g odo tak : no biyda biydcm, 
ale jo  ch o ć  młod ;y ziwan, to jo  g o  ukradnem 
zaraz tu na tcsłów kach. M ówiąc to skocył w las 
i popod m ied te  zcroś.iione smreckami polecioł 
na dół, przebiegnoo chłopa z baranem, podlecioł 
ku chodniku i podłożył na chodnik, mały cyr- 
wony łrzewicek, wloz do smrecków dalej i ceko 
co  bedzie.

Chłop zaś, stary Sobek  Błazcok z Bańków ek, 
wiedzie barana, co g o  kupił w Rafocówkach

u starego Myrmuły, co  zawse miał po kyrdelu 
owiec, i rachowoł, kielot; tyz zarobi na nim, za- 
ganio barona, az tu naroz uw idboł łrzewicek 
cyrwony, stanon, zgion sie po m go i obeźroł 
sie, cy drugiego nie uwibzi, ele cos kie drugiego 
nie było i mówi do siebie : cos  mi z jednego, 
k'eby był drugi, toby sie zdały kurai rm jej  j d.  
niefcji. e byłabytys rada, cos z ■:»>.g c  rńó 
wiąc, to rzucił go  znowu na chodnik. Ziwan 
Jędrek, co stał do tela we smrecka^-h, cichutko 
p o l e d o ł  dsle j ,  a kiedy był juz dc ść  ci i-.iu od  

piersego tizew Lka, znowu wyrueił drugi uąewi- 
cek i skrył s !ę za ja łow cem . Za ch -ile n a d .iu j .  
dzi S o b e k  z baranem, a kiedy dożrc.ł tiru ;i tr?e 
wicek cśm ioł sie, podeseł ku smre drowi, barsna 
uwiązał u m ego i poseł po pitrsy trz-eu.., < 
m yśląc :  .k ieby k  był wzion zaroz, toby sin me 
trza belo w racać* .  A!e zakiela obeseł,  za ten cos  
ziwon wyseł z za jałowca, podeseł ku baranowi, 
złapiył za rogi, zakręcił i urwoł g łow ę baraniom 
a ze niedaleko była młaka, wbiył jom tam, ze ino 
oci i rogi styrcały ponad młakę. Siady krwi za- 
enacył barłogiem , wzion barana za nogi na ple­
cy i poseł w las.
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roinit ze powinny rozp ocząć  pracą nad podnie­
sieniem gospodarki górskiej w Bieszczadach, 
G o rgan ach  i H uculszczyźnie, za p o m o c )  w L sn eg o  
personelu, przy pom ocy  władz i ustaw. Państwo 
powinno natychmiast zacząć urządzanie w z o r o ­
we połonin własnych. W krakowskiem urządzić 
wędrowny kurs gosnodarstw e g órskiego  T o  9 imo 
zrobić dla ludności Karpat w schodnich. S p o łe ­
czeństwo ruskie jak najsilniej pociągnąć do w sp ół­
pracy nad gospodarstw em  górskiem . R ozpocząć 
systematyczne badania przyrodniczo rolnicze B ie ­
szczad, G organ ów  i HucuUzczyzny. Ustawodaw­
stwo pastwiskowe jest kon*eczne, tak samo s ta ­
tystyka. Stworzyć źródła taniego kredytu. Zorga­
nizować doświadczalnictwo górskie.

b) co do Beskidów M agórkirh  i Tatr.
Zoadać dalsze części Karpat zscn. Założyć kilka 

doświadczeń naw ozuw ) chvna łąkach górskich. W y­
słać trzeciego stypendystę na studja uzupełniają­
ce  c!o C zechosłow acji ,  Szwajcarji oraz czterech 
górali na letnie prace do Szwa)carji. Prowadzić 
propagandę budowy gno jow ni górskich, a jako 
p o m o c i nagrodę za ich zbudowanie, oraz zachętę 
dla innych, udzielać premji. bu dow ać z własnych 
funduszów gnojow nie na halach przedewszyst- 
kiem gm innych, oraz pom agać do ich zagospo-

Kiedy sie Sobek  B łozcok  wrócił z trzewickami, 
barana jus n e beło, doźroł jednak styrconce po­
nad ziemię  rogi razem z pow rozem , pomyślał ze 
sie baron odwiązoł i ugrząznon w młace, skocył, 
łapi ł za powróz i jak sarpnie ku sobie, jaz sie 
gtowa urwała, a Sobek  stracił rów now agę i kic- 
n n n  na ziemię.  E w eredecno wereda, bestyjo, 
zakion S o b e k ,  zje kis to djasi, tok głowę urwoł 
a z^ dek z o s i o ł ?  Poślurkoł kijem do młaki ale 
reśty barana nie naloz, tylko ślady krwi dały mu 
do zrozumienia, ze tu wtosi kajsi onacył i barana 
wzio-,i. S o b e k  ukłon jesce  w duchu, wzion głowę 
i  b a r a n a  przewiesił bes p lecy-na powrozie, trze- 
wicki do ręki i poseł ku chałupie markotny, bo 
pt recie za barana doł piątkę calutkom, bo  Myr- 
muła nie wc oł śniej ani grejcara puścić.

Jędrek  ziwan zaś kiedy sie naloz nad Bucni- 
kem, gwizdnon na palcu, zaskrzecoł trzi razy 
jak przepiórka, pockoł na kwilę i takom samom 
otrzymoł odpowiedź od Matusa, na znak ze syć- 
ko dobrze po9ło, zacon barana łupić. Mntus s ta ­
ry ziwan zakręcił sie zaś w Łasiówkach koło 
chałup i u Kuby Kónwisorza, śc iongnon  g ornek  
z płoiu, i p o lecio ł w stronę zkąd otrzymał znak,

darowania. Urządzić trzy wzorowe sti jnie na 3  eh 
pastwiskach górskich . Założyć górską stajnie d o ­
świadczalną. Urządzić kilka gospodarstw górskich  
jako termy wzorowe, któreby były w zorem  
I przykładem dla ogółu gospodarstw  włościnn- 
skicn w sw ej okolicy. Urządzić kursa rac jonal­
n eg o  gospodarstw a łąkowo* pastwiskowego. Urzą­
dzić w naszych g ó r tc h  wędrowny kurs g o s p o ­
darstwa halnego.

V» dyskusji, jak się wywiązała n id referatem, 
między innemi prof. Janowski opisał zagadnienie 
podniesienia kultury połonin w Beskidach W jc h o -  
dnich. W ceiu poprawienia gospoda-ki połonin 
należałoby według niego przede w szystkiem u re­
gulow ać i tosunki własnościowe, gdyż duży pro­
cent połonin znajduje się w rękach nierolników 
—  spekulantów. Da się to osiągnąć przez um o­
żliwienie gospodarowania ne połonina™  tylko ich 
właścicielom, następnie przez udzielanie kredytu 
na wykup połonin z rąk spekulantów gminom 
i spółkom hodowlanym. W  technicznych pracach 

| należałoby według pruf jan o w sk ie g o  zająć s i t  
udostępnieniem połonin, ujęciem źródeł, celem 
odwodnienia jednych, a doprowadzenia wod do 
drugich: na dalszym pianie postawić naw ożenie, 
wapnowanie i podsiew. Jednocześnie z temi po-

Jędrek tymcasem w lesie w grobli zapolił watrę, 
barana piyknie wyónacył, poćwie~t< woł a kiedy 
Matus nadeseł z gorke, poseł śnim po wode 
poniżej do źródła, porąbaEi ciupagom zadniom 
nogę , wstawili do górka i zaceni warzyć. D o  
watry podkładali patyków suchyk, coby dymu 
duzo nie było, b oby  jesce  djabli kogo nadnieśli. 
Stary Malus zacon półgłosem  pośpiew ow ać na 
staroś. neckom nute :

H ej ziwani hultaje, dobrze im R og daje, 
Baranina w gorku, zjymv po kawołku, 

za chwile znowu zacun
Zastąpili zbójcy  Janickowi w lesie,
I tak sie pytali, cy piniązki niesie ? 

potem dalej.
Hej, kie mie zabijecie, hej to mnie p och ow ojcie ,  
W  kościele pod tęcom, kany dziewki k ięcom . 

H ej, kie mnie zabijecie, sow oicie  mnie w goju , 
C ob y  m oje nozki, nie posty po kraju.

Hej, kie mnie zabijecie, to mnie p och ow ojcie ,  
Hej gorźołke z baryłkom, nademnom zawieście. 

H ej tam 9e bede lezoL hej tam bede spocyw oł,  
Hej gorzoike z baryłki, bede se pepijoł.

O na by sie i dziś zdała, ku tej baraninie, m 6
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czynanlam. natężałoby w ydać ustawę pastwiskową.
W. dai»ze}< 'tyakusji wypowiadaob opin ję od ­

noszą *ą się do kształcenia personelu fachow ego, 
akcji kredytowej, ustawodastwa pastwiskow ego, 
doświadczalnictwa i i  d.

Po wyczerpaniu dyskusji, przew odniczący ze­
brania dyrektor Departamentu Roln. p St. Król.ko- 
wskt wyjaóaiałsprawy poruszone przez p rzedm ów ­
ców  ze stanowiska Ministerstwa Roi. Kredyty na wy­
kup połonin nie m ogą b y ć udzielane związkom h o ­
dowlanym, gdyż nis eą on a  odpowiedzialne mater- 
jainie, koizystać z nich będą mogły natomiast gm i­
ny. Kredyty m eljoracyjne będzie możne otrzymać 
w Państwowym Banku Roi. O bniżenia  o p ro c e n to ­
wani* kredytów Banku Rom. na budow ę gnojownie 
jest możliwe, aie tylko dla gno jow nie  wzorowych. 
Sp raw a udzielenia subw encyj na kształcenie 
stłfachow ych będzie przychylnie traktowana przez 
Ministerstwo. O rganizowanie hal w zotow ych Mi­
nisterstwo uważa za bardzo w alne ;  prace w tym 
kierunku należy jak najszerzej prowadzić, aie 
przy pom ocy dogodnycn kredytów, e nie zasił 
kow Ministerstwo skłonne jest wyzneczyć p e ­
wien zasiłek na prem jow snie w zorowych g o s p o ­
darstw oraz na doświadczenia naw ozow e. S z c z e ­
gółowe pl«ny prac i budżetowe w om ówionych

działach mają by ć  wkrótce przez zainteresowane 
organizacje rolnicze z łożon t w Ministerstwie 
Rolnictwa.

Zapowiedź opieki Rcądu nad zag osp od aro­
w an y m  hal i połonin należy powitać z radością 
ł Całkowltem uznaniem, zwłaszcza, że jednocze 
śnie ma b y ć uregulowaną ł postawioną na 
należytym poziom ie sprawa hodowli owiec 
górskich.

Jeszcze  z jed n eg o  względu należy radośnie 
powitać p ow yżsią  zapowiedź a to w związku z d r ­
żeniem do stworzenia z części naszych g ó r  Par­
ku N arodow eg o dla ochrony ich przyrodzonego 
piękna. O ch ro n ę  przyrody rolnicy miejscowi nie­
wątpliwie uznają za celow ą, mieli jednak dota.d 
często szłuszoe obawy, źe skrępuje ona rozw oj 
gospodarki górskiej.  Opieka Rządu nad raejunal- 
nem zagospodarow aniem  hal i połonin obaw y 
te nietylko że usuwa, ale da m ożność  do c z e r ­
pania znacznie większych korzyści, niz d o ty ch ­
czas, z tej gospodarki.  TnS. Sl Mierczynski.

-  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _ ___________

P o d h alan ie  ! 
jed n ajcie  n o w y c h  
p r e n u m e r a to r ó w .

wi Jędrek. E  ba wiera na mój krisne dusiu, zę­
by sie wypiyto, pnwiado Matus, a wre jus ? o jus 
g odno kwilą, jako wre odpowiado Jędrek. M a­
tu i zaś pomyśloł na chwile i mówi do Jędrzka. 
W ies co Jędrek, choć jus wre, ale tak sie mi wej 
widzi, ze ty tej baraniny nie bees  jeść. E cem u? 
przecie juz wre ? No dyć niekze ta niech wre, 
aie tak sie mi wej widzi. E  ? zdaje sie wom ino, 
mówi Jędrek, a stary na t o ;  noto sie mi tam 
niek zdaje, zapiók znowu fajkę we watrze, umy- 
śloł cosi, odzywo się do Jędrzka ; W ies Jędruś, 
jo  se umedetowol, ze lepiej dziś, kie mnmy cas 
iść wypłókać i wymyć te drobiozgi z barana, 
uwarzyć i zjeść, a to miyso, wyjmiemy z górka, 
osusimy nąd watrom, to sie nom  na choćkiedy 
przido, a ty drob:ozgi to jak śnimi dziś nie z r o ­
bimy porządku, to sie zaśmierdzom i liski ino 
bedom  miały w e  ele . . No dyć dobrze krzesny, 
mówi Jędrek, ale kiebyście wy pośli to sporzą­
dzić, bo  jo to nigdy z tym nie robił ;  no dyć 
dobrze, jo ide, m ówiąc Matus to. wstoł pozbie-  
rot całe wnętrzności i poszedł w las ku źródłu 
wypłókać.

Kiedy był już spory kawołek od watry, rzucił

na ziemię wnętrzności baranie i zacon kijem, co 
go  miot przy 9obie łupić po nich, jęczeć  a krzł 
c«ć  „O j tys to nie jo  ba tyn co  przi watrze* 
„ó jo j,  joj, nie bicies mie tys niy“ . Jędrek co przi 
watrze zostoł, kie usłysoł jęki i krzyki Maiusa, 
przelonk sie i pomyśloł, ze ludzie z chłopem 
przyśli barana sukać i z pewnością znaleźli Ma- 
tusa jako wnętrzności płókać seł, i bijom go /a 
to, ze ón g o  ukrud, ale to tys jakisi dziod, kie 
sie doł chycić i bić sie do :

Ale tyz zaroz pomyśloł, ze kiedy Matus na 
niego g od o  i całorr wine zwałuje, to nima tu 
co  robić, ba trza uciekać. I tak zrobił

P o  kwilce Matus wrócił ku watrze, aie Jędrz. a 
jus nie było, ośm ioł sie, wybroł tmyso z porka 
do rękowa u cuchy, trochę zjod, polewki się . a pił, 
reśłe barana wiozył do iorby i poseł w sironę 
Bystrego do Kulów na zimówke.

Kiedy na drugi rok w Ucie sootkali się z Jędrz 
Hem z C tp ów ki pod Koszystą, przywitali sie, 
a Maius g o d o :  no widzi3 Jędruś, ze jo  ci prow- 
de g od o ł w B u c n k u  nad Harendom, ze barana 
jes nie s p r ó g o w o ł ; umiołeś ukraść, ale jo  umiot 
zjeść. B j  wiera hej I Alek cie umloł i wyryktować.
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Kurs koronkarski w Bukowinie.
fr Bzystko ozem je e t  naród, oo posiądą, w ezyst-  

ko oo w ytw orzył,  ozem d z ie li*  s ię  trotr z m 
n em ' ozy będą to  w artości kulturalne , ozy w y ­
twory cy w il izac ji ,  w szystko to  j e s t  w vnikiem  
i odbic iem  jo g o  p rodukcy jności .  U d stopnia  
p ro d u k cy jn o śc i  narodu z a le ty  n ie ty lk o  je g o  
d o b ro b y t  lu b  nędza, a le  i s tan  ośw iaty , insty -  
tn o je  społeczne i p o l i ty e r re ,  tw órczość n a u k o ­
wa i .u ty etyozu n, znaczenie i wpływ w polityce 
św iatow ej F L sto r ja  pouoza naa, ze n a jz a m o ż ­
n ie jsze.  n a jd z ie ln ie jsze ,  w ysoko  pod wzglądem 
fcu ltu ra ln jm  ) cy w il izacy jn y m  s to ją c e  nai idy, 
z a c z ę ły  s ta c z a ć  się w przepaść z chw ilę ,  gdy 
o g arn ę ły  j e  bezwiad, a p a t ja ,  rozleniw ienie, s ł o ­
wem gdy p ro d u k cy jn o ść  znaczn ie  się  z m n ie j-  
s cy ła .  M o in a b y  m niem ać, iz dogodne położenie 
g eo g ra f iczn e  odpowiedni k lim at,  u rod za jn e  grun- 
Ui, bogactw a m inera lne , znaczą w ięce j,  niż pro­
d u k cy jn ość ,  m o g ą  b rak  j e j  ca łkow icie  zastąpić .  
T a k  jed n a k  nie jest .  W s z y s tk ie  te czynniKi, 
n a b ie ra ją  w łaśc iw ej w artośc i wtedy dopiero, 
gdy zetknie się z n iem i sk rzę tn y  u m ysł ludzki, 
pracowita ręka .  P o rów n a jm y  n. p. Hiszpanów  
choćby z F in n a m i,  Sz w ed a m i,  N orw egam i, a 
p rzekon am y  się, j a k  człow iek  leniw y, ospały, 
n a jw ięk sze  b o g ac tw a  przyrodzone zm arm ow ac 
może, j a k  z drugiej s trony  w ysok a  p r o d u k c y j­
ność do rozkwitu  d o p r o w a d ź *  m oże naród b y ­
tu ją c y  w bardzo n ie k o rz y stn y ch  w arunkach. 
J u t  dla sam ego  u trzy m an ia  tego  poziomu, na 
ja k i  dany wzniósł sie naród, zn aczn e j  po 
trzeba prod u k cy jności .  Cóż dopiero, jeże li  z s z a ­
rych , b ło tn is tych  nizin, dźwignąć się trzeba 
w górne, sionet zr.e s z l a k ) ! J a k  wy tężyc wszy st-  
k ie  siły , jatc wznieść m u si swą prod uk cy jność  
P olsk a ,  przez półtora wieku sp y ch a n a  wc ąż w dól 
przez  wrogów Polska , k tó ra  n ie ty lk o  pod wzplę 
dem  państwowy m j e s t  n iem ow lęciem : B r a k u je  
nam  w szystkiego; n a jp ry m ity w n ie jsze  potrzeby 
n ie  są zaspokojone, tworzyć m u sim y  w szystko  
od podstaw, a tw orzyć w tem pie  szy bkim , dzieje 
bow iem  n ie czeka j s-

Położenie nasze g eograficzne mówi nam , że 
jeże li  is tn ieć  chcem y, m u sim y  w na jkrótszy  m 
czasie za ją ć  stanow isko m ocarstw owe. W p rze­
ciwnym  razie  zg in iem y n iech y bn ie ,  s tan iem y  
się pogno jem  dla sąs ied n ich  narodów i n ic  nas 
ju ż  wtedy n ie  uratu je .  Z ca łą  ja s n o ś c ią  i oczy ­
w istością  nasu w a się w niosek , że ty lk o  wysoka 
produkcyjność doprowadzić n a s  m oże do celu.
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A  ja k ż e  ta  prod uk cy jność ,  przedstaw ia się w P ol­
sce obecnie. M usim y p rzyzna*,  i i  pod ty m  i  tę ę- 
dem  jest u nas nie wesoło. Jedni u le g a ją  p od - 
." .antom  a g i ta c j i  s ta ra ją  się  w . im i ę  dobra spa 
le czn e g o "  jak  n a jm n ie j  w ytw arzać.  In n i  a t a ­
k ich  j e s t  u n a s  bardzo wielu, przez wrodzone 
swe lenistw o, u św ięcone zresztą  trady cją ,  z n a c z ­
n a  ( ssość roku, sp ęd za ją  n a  próżnow aniu . K te  
zn a  wieś pulską, te n  wie doskonałe, t e  poza 
k ilku  m iesiącam i, p rzy p ad a jącem i głów n ie  w i e ­
cie, a  w y m a g s ją e e m t bardzo in ten sy w n ej pracy, 
dużo czasu L, zu zyteczn .e  s ię m b r n u je .  j e s t  pod 
ty m  względem  duża różnica  m iędzy  p łc i s m i ;  
—  kobiety na ogół ca lem i dniam i i w ieczoram i 
sta le  się k rz ą ta ją ,  Z a ję c ie  zaś m ężczy zn , rerfu 
k u je  się  przeważnie do n a k a rm ie n ia  krow i koni, 
poozein n iew iadom o oo z o - asem  robić. T o  też 
w w iększych  ch ału p ach  s p ę J z r i ą  oz as  n a  kar 
ciarstwie, pijaństwie i 11 Z małemu w yją tk am i 
z jaw isk iem  tera, ap o tsa ć  się m o tn a  pow szech­
nie w k r a j u ; ta m  ty lk o  gdzie g leba  j e s t  m n ie j  
urodzajna , a okolica  m n ie j  lub w ięce j u p rze­
m ysłow iona, m ężczyźni w ch w ilach  w o ln y ch  
od z a ję ć  ro ln iczych , zaabsorbow ani są  dcdat 
kowa pracą. Co m ożna  b y ł oby w ytw orzyć, g d y ­
by się udało próżnu jących ,  do pracy  pożytecz­
ne j zach ęcić ,  ile z y sk a łb y  n a  tern kra j,  i le  s k o ­
rzystaliby ci aami, oo pogrążeni w bezczy n n ośc i  
u m ie ją  tylko na sw o ja  biedu w yrzekać. Z  r a ­
dością  też w ie lk ą  i u znaniem  w itać m u sim y  
w szelkie  poczy nania  tych  s z la c h e tn y c h  budzi­
cieli,  ty c h  p e łn y ch  in w en cji ,  s i ln e j  woli. w y ­
trw ałości  ludzi, u m ie ją c y c h  poruszać b iern e  
m asy , sk łon ić  j e  dc czynu

J e d n a  z organizaoyj s k u p u ją c y c h  w sobie 
wiele ty ch  sz la ch etn y c h ,  a dzie lnych  jednostek, 
j e s t  znane n am  od daw na a zaszczy tn ie  T o ­
warzystwo S z k o ły  L u d o w ej.  N ie m am  tu  za ­
m iaru  rozw ijać przed czy te ln ik am i ca ło k sz ta łtu  
działalności T  S .  L .  C h c ia łem  pom ówić o j e d ­
n y m  szczęśliw ym  pomyśle, częściowo w cielo­
n ym  już w życie. T .  S  L .  postanowiło dla m ł o ­
dzieży o bo jg a  p ło ,  tw orzyć wędrowne k u rsy  
koronkarsk ie ,  K u rs y  tak ie  m o g ły b y  m ieć o l ­
brzym ie znaczenie ,  M łodz’eż n asza  po u b  !f 
czeniu szkoły, zam iast próżnow ania, za p ra w ia ­
n ia  się do pijaństw a, k arc iarstw a, rozmaiły eh 
ekscesów, m ia łab y  czas, produkcy jn ie  za.ięty. 
T u  możnuby kontynu ow ać rozpoczytą w szkole 
pow szechnej uprawę ch arak teru ,  *p ływ a|ąo 
wychowawczo, n a  zgrom adzoną mit dzież. P r a ­
ca  tw órcza przy wj robie koronek, podniosłaby
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Aiewittpliwie k u ltu rę  a r ty s ty c z n ą  ludnośni 
W  koneu m o in a b y  os iąg n ąć  pow ażny efek i  
p ra k ty e ż n y ,  —  przecież za k oron k i cz e sk ie  lub 
z n a n e  koronki b rab an o k ie  e m it r u ją  z P e ls k j  
corocznie pow ażne sumy.

T y m c z a se m  m a m y  w sz e lk ie  d ane  n a  to, b y  
z k onsu m entów  otab s ię  producentam i koro* 
n e k  d 'a  E u rop y .

J e d e n  z tn k ieh  kursów  założono w roku  u bie­
g ły m  w B u k o w in ie .  O dw iedzałem  go k ilk a k ro tn ie  
r z u c a ją c  za k ażdy m  razem  p rzy sz ły m  koron* 
eza rkom słow a zaonęty . W edług r e la c j i  in stru ­
k torki ,  w płynęło  to dodatnio, na  za in teresow a­
n ie  młodzieży. Ż ało w ać  n ależy , iż praw ie n ik t  
z  m ie jsco w y c h ,  ani z p rzy jezd n ycL  kursu  nie 
odwiedza. W izy tac je  ta k ie ,  choćby  naw et ludzi 
n ie fach o w y ch , w p ł jn ę ł jb y  bezw ątpien ia  d o d a t­
nio n a  w yniki pracy. Ja k k o lw ie k  kurs p rz e ­
z n aczon y  je s t  d la  młodzieży płc-i ob o jg a ,  to j e d ­
n a k  chłopców na k u rs ie  niem a. B y ł  jeden  na 
p oczątku  r iku, a le  gdy się in n i zaczęli  z n iego  
w yśm iew ać k u rs  opuśoił.  A  s r k o d a !  J a k  już  
zazn aczy łem  w yżej,  więcej powinno nam  c h o ­
dzić o zaabsorbow an ie  praoą chłopców  niż dziew 
eząt ,  bo to i ta k  rzadko próżnują. W przeciągu 
dwu ffliasiejiy, ja k i e  spędziłem  w B u k o w in ie  
i lość  k u rs is te k  wzrosła  w d w u jn asób .  J e s t  ich  
ob ecn ie  dw adzieścia  k ilk a .  P om im o  oardzo nie- 
p o m y ś la e j  z ; -ny, pom im o s trasz liw y ch  zam ieci 
śn ie ż n y c h ,  pom im o iśoie sy b e ry js k ic h  mrozów, 
k u rs  ani na je d e n  dzień n ie  p rz e ita ł  fu n k c jo ­
nować. Zziębnięte ,  w p rzem oczon ych  caik iem  
k o łco n aeh ,  s taw ia ły  się k u rs is tk i  do pracy, ch o ć  
s k ostn ia ły m  rękom , trudno było m anipulow ać 
n ieraz  k lo ck am i.  (C. d. n.)

L i s t y .

K L U S Z K O W C E ,  w marcu 19 2 9  r.

W niedzielę dn. 24. marca br. odbyło się w Klusz­
k ow cach Zebranie Założycielskie Kasy Stefczyka.

Na zebranie przybyli:  pan Starosta Skalecki 
z N ow ego Targu, dyrektor Ekspozytury z Kra­
kowa pan Kostka, ks. proboszcz  Chrobakiewicz
i około 1 2 0  gazdów z Kluszkowiec i gmin o k o ­
licznych : Mizernej, Czorsztyna, Krośnicy, Maniów 
Srom ow iec  wyźnych, Niedzicy.

Zebrani:; zagaił kierownik szkoły m iejscow ej 
pan Sanok Teofil, witając przybyłych gości i m ie j­
scow ą ludność pod nosząc  w przemówieniu p o ­
l l e n ę  założenia tej kasy, kulturalne znaczenie 
te; placówki, wyrażając wielką radość, że zabiegi

je g o  i kilko rotflfm ńejszyeb gospodarzy d op ro ­
wadziły do celu.

Przewodniczącym zebrania w ybrano pani k ie ­
rownika szkoły Sanoka Teofila, który na sek reta ­
rza powołał Lacha Jar.a, a następnie udzielił g ło ­
su p. Dyrektorowi Koctce. P. Kostka w g od rtn -  
nym referacie przedstawił znaczenie spółdziel­
czości,  a g łó w aie  Kas Stefczyka, Kółek Roi. 
Mleczarń i tp p laców ek dla rolników. Dc Z a ­
rządu Kasy wybrane : przewodniczącym pana 
kierownika S a n o k i,  zastępcą Oreczka j»kóba, 
K asjerem  Lacha Jana, zaś na członków wyorani 
Sas  Jakób , wójt z Mizernej. W o,cik  Jędrzej z C zor­
sztyna, Jandura Jan z Krośnicy, Kaczmarczyk P a ­
weł i Syska Wincenty z Kluszkowiec.

D o Rady Nadzorczej wybrani zostali Pozzi Jó  
zef przewodniczący, Firek Paweł zastępca, zaś 
na członków  wybrani Jabłoński Józe f  z C zor­
sztyna, Zwyrdak Jan z Mizernej, Sledlarczyk Jan. 
Kozicki Aleksander, Sas Jędrzej,  Jabłoński Jędrzej,  
z Kluszkowiec.

Pu wyczerpaniu porządku obrad zabrał głos 
pan starostaSkalecki, zachęca jąc  zebraną I id ność  
do trzeźwości, oszczędności,  utrzymywania p o ­
rządków w dom ach i około dom ów, zwracając 
uwagę na rozwój wsi w dwóch kierunkach ; ka­
mieniołomy i letnisko. Wyraził w końcu radość 
z powstałej placówki i życzył jej najlepszego 
rozwoju. P od obn e życzenia z»ożył ks. proboszcz 
Jan Chrobakiewicz. Następnie pan Kierownik 
Szkoły Przewodniczący podziękował zebranym 
i zamknął trzy godziny trwające zebranie.

H O LIH RA D Y, w marcu 1929  r. 
Obchód Imienin Marszałka Piłsudskiego 

w Holihradach.

W dniu 19 marca br. jako w dzień św jp ce  
fa pojechaliśmy wczesnym rankiem do miasta 
Zaleszczyk, na wezwanie naszegc u kochanego 
wiceprezesa p. Stanisława Tro janow skiego , na 
czelnika Kasy skarbowej, by p. Staroście J ózł 
fowi Krzyżanowskiemu złożyć życzenia w dn u 
Je g o  Imienin, jak również i na Je g o  ręce dia p. 
Marszałka, Józefa Piłsudskiego od Ogniska na 
szego.

Wjeżdżamy do miasta, oglądamy się. Domy 
polskie, żydowskie, szkoły, urzędy publiczne są 
ozdobione chorągwiami c barwach polskich. L u ­
du zebrało się m o c  z całego powiatu, tak że 
zmuszeni jesteśmy jech ać  w olno  I co chwila w o ­
łać : . h o p  ! hop ! hop 1"

Zbliżamy się do kościoła. Patrzymy, w yp eł­
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niony rozmodlonym ludem po brzegi. Słychać 
organy. śpiew. Kapłani z ludem błagają naszą 
Król.jw ę i Je j Synaczka B oga  o długie czerstwe 
zd ro w e  dla swego U k ochaneg o  W odza B u d o ­
wniczego, bo budowa gm achu Polski jeszcze 
n e ukończona, nie ugruntowana. 1 nikt tak nie 
potrafi budować i rozkazywać, jak O n. Bo O n, 
to  Miłość Polski.

W ojsko w paradnych mundurach, z bronią 
u nogi stoi w dwa rzędy ustawione przed g łó ­
wnymi drzwiami świątyni dumne, wyprostowane, 
świadome celu sw ego, g o to w e na każde skinie­
nie sw ego dowódcy.

Wjeżdżamy na rynek. Tu usadowiła się kon­
nica. strzelec, przysposobienie  w ojskow e, m uzy­
ka wojskowa i m nogie rzesze ludu. W strzelcu 
zauważyliśmy swoich z Ogniska, Michała Stat- 
kiewicza. Józefa Kietę i innych. Serca nam z dumy 
i radości biły w piersiach jak młotem. Prostu je­
my się, g łowy do góry podnosimy, bo wolni 
jesteśmy, bo sami gospodarujem y na swych 
kmieciach. Paweł z rozrzewnienia płacze. S z e p ­
cze do Jaśka : „widzis Jaśku, jakiej my radości 
dożyli ?* .  Nasi dziadowie majątek i życie w ofie­
rze złożyli, a nie doczekali żywi takiego piękne­
g o  widoku co my

Po rabozeńsw ie  idziemy ze swym wicepreze­
sem p. St. Trojanowskim  do Starostwa. Jasiek 
i Paweł przybrani w nasze przepiękne stroje 
zwia cr  ą s iebie  ogólną uwagę. Słyszymy , to  

•nasi górale z pod Tater*, jakże im pięknie. A oni 
krocząc z głowami dumnie do góry podniesio­
nymi zdają się mówić : „tak wyglądają tatrzań­
skie orły, lak wyglądają wolni nie znający  bata 
hajduków synowie  g ó r * .

W Starostw: :■ w obszernych st-łzch, ładnie przy­
branych, pełno, aż kipi. Widać mundury w o j­
skowe okryta krzyżami za. ług, urzr do.kó / w y ż­
szych z różnych urzędów państwowych i sa m o ­
rządowych, naczelników gmin, starszych gminy 
Iżraelicklej i innych zacnych, poważanych w p o ­
wiecie łudzi.

Należy tu zaznaczyć ,  że  obecny  p. Staros ta  J. 
Krzjpfc*newski,  ro d e m  z K r . k o w a ,  c i eszy s!ę sza ­
cunkiem i miłością  u wszys tki ch w całym p o ­
wiecie. A zasłużył  sobie  na ten ogólny niekła* 

szacunek swą  niezm otdow aną pracą na 
polu podniesienia tutejszej lu d n o ś J  tak bardzo 
zaniedbanej pod wzgiędem gospodarczym  i oświa­
towym, jakoteż na polu niesienia pom ocy ma­
terialnej ubogie j ludności tak mjasta jak i wsi 
b e z  różnicy wyznania, narodowości często z włas­

nej urzędniczej pensji. Szczególnie j w czasie mi­
nionych już tegorocznych, syberyjskich m rozów  
wszyscy biedacy doznali Je g o  szczodrej pomocy, 
O by  nam G o  tylko stąd nie zaorali.

Witamy się ze znajomymi, rozmawiamy i cze­
kamy na przyjęcie. Nareszcie dają nam znać, Ze 
mamy iść. Idziemy pierwsi my górale .  Stanęliśmy 
na baczność. Pan Starosta podszedł ku nam, 
a wtedy p. Tro janow ski złożył Mu serdeczna 
życzenia |ako w dniu Jeg o  Imienin, a następnie 
na Je g o  ręce  dla p. Marszałka.

Po złożeniu życzeń, p. Starosta zaprosił nas 
wszystkich na przekąskę. Zasiedliśmy do stołów 
suto zastawionych, gdzie wśród miłej pogaw ęd- 
ki przeplatanej mowami i toastami na cześć tak 
n Starosty ]akoteż i p. Marszałka spędziliśmy 
parę godzin. Tutaj wspomnę. Ze szczególną uwa • 
gę  wszystkich zwrócił na siebie pewien rusin 
swą mową, co w tych czasach bardzo rzadko 
się zdarza. Mówił rozumnie, śmiało, nawołując 
do zgody, jedności,  do wspólnej pracy nad bu­
dową wielkie; potężnej Polski. Widzia.em w .je­
go ręce gazetę „Chłopa Polsk iego ' . O b y  takich 
jak najwięcej było. Niestety, niemam pod tym 
względem najmniejszej nadzieji, ni złudzeń, bo 
agitacja przeciw nam zwiększa się po wsiach, 
co dawniej tego nie było. Za bardzo Polska ich 
kocha, pieści i zezwala na wybryki niebezpieczne.

W racając do domu, Jasiek g o d o  do n a s ;  cy 
kto słysoł, abo  wldzioł, aby za niebozicki Austrji 
nie tak starosta, abo jeg o  urzędnik, ale nawet 
taki woźny god ol poufale z chłopem prostym 
i z nim się trącił kieliskiem ? Nie, nigdy, boby 
to uwozoł za najwiękse ubliżenie swej godności,  

i Gdy jaki chłop wszedł do <akiego urzędu, to 
taki co stał z mietłą kazał imi s tcć  przy drzwiach 
Taka to była wtedy przepaść między chłopem  
a s-urdutowcetn. A dzisiaj —  oni wszyscy n;.si, 
a my wszyscy ich —  bo braćmi jesteśm y. J e ­
steśmy równi miłością, obowiązkiem dia Niej 
Jedynej N ij jaśniejszej R zeczypospolite j Polskiej. 
Dia Niej jedynie żyjemy, dla Niej jedynie pra­
cujmy. —

Wielmożny Panie Redaktorze I Bardzo >.m: imy 
umieścić jeszcze w Podhalance następujące p o ­
dziękowanie i w dzięczności niżej wym .nlon\m, 
którzy nam góralom  na każdym kroku, w każ* 
dej sprawie soteszą z radą dobrą i pom ocą.

Nie m ogąc w inny sp o só b  wyrazić nas/ych 
gorących uczuć i wdzięczności okazać za w y ­
świadczoną nam góralom  p o m o c i za udzielanie 
nam dobrych rad, pubiicznle dziękujemy:
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JW P an u  Staroście J .  Krzyżanowskiemu, U k o­
chanym  naszym Ks. Kanonikowi T. Kasperskiemu 
prezesowi naszego O gniska, J W Panu Stanisła­
wowi Trojanowskiem u, w iceprezesowi naszego 
O gn iska  JW P an u  Karolowi Zaleskiemu, komisa­
rzowi Starostwa. JW Panu nadradcy Bilińskiemu, 
JW P an u  Dr. Jurwie, naczelnikowi sądu tut., J W P a ­
nu Wł. Jarskiemu, notarjuszowi, JW Panu Kustra- 
kiewiczowi, naczelnikowi tut. poczty, JW Pan u  
Janusińskiemu, komisarzowi powiatowemu Po­
licji Pań9tw. JW Pan u  Wartanowiczowi, M arszał­
kowi powiatowemu, JW Panu  Br. Tchórzewskiemu, 
naczelnikowi poczty w Korolów ce ad Borszczów, 
JW Panu Rsdcy Datce, JWrPanu Inspektorowi Ory- 
lukowi, m szy m  przezacnym Przyjaciołom Panu 
Dr Fr. PPerskiem u i Panu Majorowi J .  Pajer- 
skicmu, Panu J. Gałdenowi, W. Łukaszczykówi 
w W a r s t w ę .  Tym  wszystkim składamy ze serca 
. B ó g  zapiać" za rady. opiekę tu wśród obcycn . ,

Z czcią A. Łaś.

Sp. Andrzej Oleś.
Dnia 4  marca zmarł w 68  mym roku Życia inz. 

Andrzej O ieś ,  chem ik-technolog, b. naczelnik 
gazowni miejskiej, profesor Akademji Handlowej 
w Krakowie. Pogrzeb odbył s>ę 7 bm . w Krakowie.

Śp. Oleś był na 2 5  lai przed wojną światową 
dyrektorem zakładu kąpielowego w Diużb&k&ih 
na Sp^zu, gdzie dla rozwoju tej m ie jscow ości 
kąpielowei ogrom nie się zasłużył, kładąc p o d ­
waliny pcd  now oczesne urządzenie tegoż uzdro 
wisica. Niemniej położył niemałe dla narodu za­
sługi przez budzenie polskości wśród nieuświa­
dom ionego  i anektow anego przez Sic w d ó w  n a ­
szego  ludu na Sp.szu, i tak g orąco  lej akcji się 
odd n, że i %v późniejszych latach niemal c o ro c z ­
nie tam wyjeżdżał, by kontaktu z obudzoną 
narodow o ludnością nie zrywać. O n to zach ę­
ci! Zejsznera. G u m p low itza  i Zawitinskiego do 
zainteresowa nia się9prawami polskienu na Spiszu.

Następnie pracował pr ez kilka lat w dobra h za- 
kooiańskich hr Wł. Zamoyskiego przy rozb u ­
dowie zakładów kuźnickich. Ukochał gorąco góry 
t góralszczyznę i uczucie to stwierdzał na każdym 
kroku w czynach, czyto jako a*  aiacz na Spiszu, 
czy *ako prawa ręka hr. Zamoyskiego w procesie z 
W ęgrami o Morskie Oko. czy jako informator sław­
n eg o  geologa Uhliga, z którym czynił poszuki 
wan a za złożami miedzi i za kwarcytami w T a t­
rach. O w ocn a  działalność w Zakopanem związąła 
g o  przyjaźnią z ks. Stolarczykiem, dr. Chałubiń­

skim, Witkiewiczem i dr. Bednarskim Ileż to razy 
zachodził do Jeg o  domu Sabała ze swemi ręś !  
kami dla pogwarkl ; wiedział, źe znajdzie u Niego 
zrozumienie i odczucie.  C ześć  Je g o  pan ęcil

K R O N I K A

Zmian) na probostwach n astąp iły  po 15  n u rom  
Przew. K s .  J a n  K a r c z  przeszedł n a  probostwo 
do C hyżnego, K s .  M. J a b ło ń s k i  n a  probostwo 
do Oraw ki, Ks J .  B o ro ń  z Podezkla n a  pro­
bostwo do L ip n icy  M a łe j ,  K s .  J .  M aślak  z L i  
pinicy M ałe j  do Zubrzycy, K s .  F r .  U rw ay  z Ł a p  z 
W y ż n ic h  do Podszkla ; ponieważ je s t  chory , z a ­
stępow ał g o  będzie z P ie k ie ln ik a  ks. Yt d helm  
J a n  aż do odwołania.

W pierwszej poławia lutago odbyły  się dw u­
dniowe kursy  rolniczo hod ow lano-w etery nary jne  
v  g m in a ch  Szaflary . B a ń sk a ,  B .  D u n a jce ,  Po 
ronin, R a b ą  W y ż n a ,  S ien iaw a, G ronków  i B ia łk a .

P o  kursie  w yśw ietlano  obrazy film ow e z ż y ­
cia  gospodarzy w S z w a jca r j i .  N iestety  bardzo 
s i ln e  m rozy i z a w ^ je  śn ie żn e  spowodowały 
obniżenie się l iczby s łuchaczy ; m im o to nigdzie 
na sali nie było  m n ie j ,  ja k  2 0  gospodarzy, a 
w n ie k tó ry ch  g m in a c h  (G ro n k ćw , B i a ł k i )  ucz 
b a  c iek aw y ch  dochodziła 40  T a k ż e  i pr&legen 
ci w k om olea ie  z powodu mrozów do m e k t o n  uh 
g m in  d o je ch a ć  n ie  m ogli T y lk o  gospi dar/e 
z B .  D u n a jca ,  s ły n n i  z tego, że in te re su ją  się 
ty lk o  p rem jam i,  na  kurs dnia  r ierw szcg o  się 
nie zjawili.

P. D " .  W ł.  K ruczkow i, który m im o c iężk ich  
warunków, do każdej g m in y  z w ykładem  <> ch o ­
robach  zwierząt przy jechali sK łacam y  se r d e c z ­
ne pudziękowanie.

W  m arcu  odbędzie się  je sz c z e  k ilk ą  kursów 
ro ln iczych  (.sadownictwo, pszczelarstw o, w tte  
r y n a r ja  i hodow la by dła)  na żaoania  K ó łek  
R o i .  (K rośc ienk o , Ł a p sz ć  N iżue i W y ż n e ,  T rybsz . 
Niedzica). Okręgowe T-wo Rolnicze

w N. Targu  ,  Podhale ' .
Otwock w hołdzie dli Marszałka. Miasto O tw ock 

(woj warszawskie) postanowiło wznieść jeszcze 
w tym roku pomnik M irszaU a Piłsudskiego, jako 
Widomy hołd dla Tw órcy niepodległości Polski, 
z okazji dziesięciolecia jej isinienu..

Perstwewy Fueeesz Bedewlany. Warszawa. R a d ,  
M  nistrów na posiedzeniu w dr.iu 20 bm, u ch w a­
liła piojekt ustawy o popieraniu budowy L nich-
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mieszkań. Projekt przewiduje stworzenia wlał 
k la g i  funduszu, któryby był przeznaczony na 
budowę tanich lokali. Fundusz ten ma powstać 
w drodze podwyżki kom ornego, która w ciągu 
pewnego określonego czasu będzi« progresyw 
nie wyrastała. Podwyżka ta obciąża lokale więk­
sze, dio lokali mniejszych jest nieznaczna i waha 
się od 2 do 10 D o c e n t  kwartalnie. Podwyżka 
ta pod j ga opodatkow iniu , tj. właściciele domów 
będą wpłacali 7 5  proc. zainkaaowanei z tej p o d ­
wyżki sumy na rzecz funduszu budowlanego, 15 
proc właściciele dom ów  obowiązani aą prze* 
znac/yć na przeprowadzenie koniecznych rem on­
tów w swoich kamienicach i domach.

Dla administrowania tym funduszem ma być 
utworzoną specjalna instytucja p. n. Fundusz 
budowlany. Instytu ja ta popierałaby budowę 
tanich mieszaan w formie udzielenia długotermino­
wych p oty  czesz, organizowania ruchu budowlanego

Nawe mianowania w wojskn po „grze w o jen­
n e j"  w Dęblinie. Ostatni wyjazd Marszałka Piłsud- 
sudskiego do Dęblina pozostawał w zw ązku 
z  egzaminowaniem szeregu wyższych wojskowych 
E gzam  ny te łączyły się z mianowaniem wyż­
szych. oficerów na stanowiska dowódców  dywizji 
i piechoty dywizyjnej. Wezwani przez Marszałka 
Piłsudskieg i do Dęblina wyżsi oficerowie po 
złożeń i egzammu z dobrym wynikiem najpraw­
dopodobnie j juz w najbliższym czasie obejm ą 
o d o o ^  eddalne stanowiska w armji.

Składanie podań o ulgi wojskowa. Min Spraw 

Wojskowych podaje : Nowelą do ustaw y o powsz. 
obow. wojsk. Dz U. R .  P. Nr. 46/28 poz. 4 5 8  
zosta ły  spraw y udzielania  odroczeń term inu  
odbycia  czy nnej służby W ojskowej przekazane 
do wv łączn e j k om p etencji  władz ad m inistrac ji  
ogólnej.

Pom im o je d n a k  wyraźny cli postanow ień u s ta ­
wy, zw raca ją  się zainteresow ani do w szelkich  
inatancyj władz w ojskow ych z orośbam i zw ła­
szcza  gdy chodzi o ulgi dla je d y n y c h  żywicieli 
rodzin i w łaśc ic ie li  odziedziczonych gospodarstw 
ro ln y ch  o stosow anie ty ch  ulg. przyczera szcze­
gólnie liezrie są  ta v-oda“ ia w okresach  po weie 
leniu poborowych do szeregów.

P od an ia  te  poza brak iem  e lem e n ta rn y ch  zna jo  
m iści k om p ete n cy jn y ch  ce ch u je  różnoroaność 
zaża le ń  na decyz je  wydane przez powiatowe czy 
t e ż  wojewódzkie władze ad m in is trac j i  ogólne j,  
k tóre  rzekom o n it  u w zględniły  k rytyczn eg o  p o ło ­
żen ia  m a ie r ja ln o g o  lub rodzinnego  petentów  lub 
te ż  zby t rygoryatyoznie stosow ały  term iny  u s ta ­

wowe, w których  nalepy sk ład ać  tego  rodzaju  
podania

Z naczną  ilość podań stanow ią również nieuza* 
sadnione ustawowo prośby żon o zw olnienie 
z szeregów ic h  mężów, ja k o  jed y n y ch  ich  i ich 
dz’eci żywicieli.

Z azn acza  się przy tern, że j a k  stwierdzono, 
do M. S .  W o jsk ,  n a p ły w a ją  m asow o z n ie k tó ry ch  
okolic  prośby, p isane je d n y m  c h a r a k i e i t m  lę k i ,  
co  św iadczyłoby  niedw uznacznie o s : ln ie  rozmi­
n ię te j  dz ia ła lnośc i p o k ątn y ch  doradców i pisarzy, 
k tórzy  Damawiają nieuświadomionych do s k ła ­
dania  podań, zwiedzmnyc-h w ten  sposób w y z y ­
s k u ją .  a władze przeważnie na jw yższych  m etan -  
eyj z asy p u ją  prośbami, k tórych  uwzgl»;dn enia  
je s t  co u a jm u ie j  wątpliwe.

W  związku z powyż>zcm zech ce  Pan  W o je ­
woda zarządzić pouczenie ogóJu ludność: za
pośrednictw em  władz adrn < gólue j i sam orządo­
w ych, że prośby o odroczenie wzgl. zw aln ian ie  
z szeregów poborow ych przez władze w ojskow e 
ro z p a tn  wane n ie  będą tern sam em  sk ła d a n ie  po­
dań t ik io h  do władz w ojskow ych j e s t  bezcelowe.

Na prenumerat# z ł o ż y l i : Pp. Ig n a c y  F u d ala  
1 doi. K s .  O b yrtacz  J .  5 doi. Now obielski J a n  
15 50  zł. Ś w id e r  J a n  2 doi- B o  erbsk i K a r o l  
10 doi Wetula J a n  4  doi. w szyscy  z A m e ry k i .

P. D .iraw ski J .  z K r a k o w a  złożył na p ren u ­
m e ra tę  5 0  zł P .  D r  D ieh l z Z akopanego  zło­
ży ł na wydawnictwo G azety  p od h alań sk ie j  5 zł.

- Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Nasiona leśne I. klasy
ofóruje za zniżką ceiną loco Nowy Turg
  po cenach konkurencyjnyeh --------

Biuro te chniczno-leśne N o w y  T a r g, Długa 32 

Inż. Kitmil Jarmulski. ----- -

O T f f iB Y r a f c  M Ą  Ki 1^ 3  a)
H U RTO W N IE I DETAJLICZNIE  

JAOALld,
U I  Kruchowa, Bydlęca dla gmin

w całowagon iw y h o d b  orai h na z e z « o l t i i  rt 
—  po 4 zł. za 100 kg., —  

d Ius koszta p rz e w o z u  opak. i tp.
poleoR

Kurpiel Jakób, Nowy Targ,
ul. Kolejowa 13 —  Telefon Nr. 75.
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„ C A L C I N A ”
Tuczy irzodę chlewną w zadziwiający 
'suosób. Oddziałuje dodatnio na stale 
zwiększający się pudój i jakość mleka. 

Ż ą d a ć  p r ó b e k  w  h a n d lu

A. ZA  P I Ó R K O W S K I E G O
R ynek 13.T e l .  19. N O W Y  T A R G

t t

B U R A K I

Ideał //

KONICZYNA 
CZERWONA

„PODHALAŃSKA"
oraz wszystkie inne nas i on ia

p o l e o a  1 v n r t (  » w  n i e

iA. Zapiórkowski
Rynek 13 NOWY TARG Tel. 19.

Uprzejmie zawiadamiam Szan P. T . Publiczność, 
t e  mam na składzie

płaszcze damskie,
sporządzone wedle najnowszych modeli paryskich 
I wiedeńskich, które sprzedaję po cenach umiar­

kowanych. ABRAHAM STAM LER
k ra w ie c  d am sk i

w Nowym T^rgiu, Kościelna 9.

</.. • -w ur. vy r. 1.S97 v Witowie zgubił 
Ą O m g  -cłdu  książeczkę woiskowa,. wydaną 
prrez P. K U. Nowy Targ, którą się unieważnia.

ZWYCZAJNE WALNE ZGEOMABZENIE
Banku Podhalańskiego Spółdzielczego

z nieograniczoną odpowiedzialnością

w 2 ikopamm przedtem Towarzystwo Zaliczkewo

odbędzie się dnia  26 .  k w ie tn ia  b r. w p iątek  
o godz 1 i - t e j  w południe w lokalu  w insnym  
B a n k u  1 piętro przy ul. K rupów ki w Z ak o p an em .

W razie ora> u k om pletu  przewidzianego s ta tu ­
te m  odbedzie się to sam o W a ln e  Z g ro m ad zen ie  
o godz 12 te j  w południe bez względu na  ilość  
ob ecn y ch  członków .

P o  z ą d e k  o b r a d :
1) O dczytan ie  protokołu  2)  Sp raw ozd an ie  

D y re k c ji  z czynności i rach u n k ów  za 1 9 2 8 . 3) 
S praw ozdanie  R a d y  N adzorczej z nadzoru i k o n ­
troli i w niosek K o m is j i  re w izy jn e j  co dc udzie 
len ia  D y r e k c ji  abso lu toriu m  za rok 19 2 8  i z a ­
tw ierdzenie b ilansu  4) R o z d z ia ł  nadwyżki za 
rok. 1928  5 ) O znaczen ie  g ran icy  na jw y ższego  
obciążenia  Spółdzielni 6) O znaczen ie  g ran icy  
na jw y ższe j su m y  kredytu  dla jed n eg o  c z ło n k a  
Spółdzieln i 7 ) Zm iuna § 2  go s tatutu  S p ó łd z ie l­
n i  8) W y b ó r  u zu p ełn ia jący  4 cb cz łcnLów  R a ­
dy i 3 -c h  zastępców  9 ) W n io s k i  członków  

Spruw czdanie  rachu nk ow e za rok  19 2 8  w y ło ­
żone j e s t  dla C z ło rk ó w  w lokalu  bank ow y m .

W stęp na  sale  dozwolony je s t  ty lk o  za o k a ­
zan iem  k siążeczk i udziałow ej.

D YR EK C JA .
Zakopane, dnia 2 7 . m a rc a  1929  r.

Plany lasowe
sporządza biuro -  techniczno ■ leśne 

w  N o w y m  T a rg u ,  Długa 3 2, Inż. Kamil Jai mulski

r o i i i i s z e -M lir .y a  „Podhale” w
sprzedaje na nadchodzący sezon wic senny wszelkie

jak wysokoprocentową tomasynę francuską, 
superfosfat, azotniak, sól potasową I kainit.

nawozy z gwarancją zawartości I po najniższych cenach.
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, do spłaty ratam i ai do 

- października I92ti r. =
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ftadftfctor odpowiedzialny : Jan Krauzowicz. Drukarnia „Podhalańska* W . Ostrowrtitge przedtom I. Borka w Nowym Targu


